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nienia zamieszczone na str. 508 w książce: Przepisy o adw okaturze — Ko 
m entarz są nadal aktualne. W szczególności nie uległa zmianie zasada w y
rażona pod pkt 6 na str. 508 Kom entarza. W m yśl tej zasady, „jeżeli ad 
w okat wyjeżdża w sprawie i na rachunek klienta do miejscowości, w  
której jest zameldowany na  stałe, jednakże w niej faktycznie nie m ieszka, 
będąc zameldowany w swej siedzibie na pobyt czasowy — ma on praw o 
do zw rotu kosztów przejazdu i diet, ale bez praw a do uzyskania zw rotu 
kosztów noclegu”.

W itold Dąbrowski

n E C B W r j t F

1.

A leksander K a f a r s k i :  A kcja  cywilna w  procesie karnym , W ydaw nic
tw o Prawnicze, W arszawa 1972.

W śród licznych zmian s tru k tu 
ralnych  polskiego procesu karne
go w okresie powojennym  zazna
czyła się między innym i tendencja 
do rozszerzenia i urealnienia funk
cji procesu adhezyjnego. Istota 
zm ian w tym  względzie była jasna: 
spraw cę przestępstw a powinna 
spotkać nie tylko kara w sensie 
penalnym , ale powinien on nad
to ponieść, i to bez zbytecznej 
zwłoki, m aterialne konsekwencje 
w ynikające z popełnionego przez 
niego przestępstwa. Poza tym  
uzyskanie przez pokrzywdzonego 
należnego m u odszkodowania 
przestało już być wyłącznie oso
bistą spraw ą tegoż ostatniego, a l
bowiem  leży ono w interesie p ra 
widłowo i kompleksowo pojętej 
ochrony społeczeństwa przed prze
stępczością i jej skutkam i.

Przyznanie prokuratorow i p ra 
wa wnoszenia i popierania po
wództw w procesie karnym , a na
stępnie wprowadzenie obowiązku

zasądzania z urzędu odszkodowań 
w procesach o zagarnięcie m ienia 
społecznego oraz w prow adzenie 
możności zasądzania w tym  tryb ie  
odszkodowań w razie w yrządzenia 
szkód innym i przestępstw am i by 
ły podstawowym i etapam i zmian 
ustawodawczych w zakresie łą
czenia orzecznictwa odszkodowaw
czego z procesem karnym . Kodeks 
postępowania karnego z roku 1969 
stanowi petryfikację już dokona
nych zmian ustawodawczych oraz 
usankcjonowanie m ającego p re 
kursorski charak ter poprzedniego 
orzecznictwa, zapełniającego luki 
ustawowe w zakresie pomocnicze
go stosowania przepisów procedu
ry  cywilnej.

W zrost rangi procesu adhezyj
nego rodzi w konsekwencji po trze
bę opracowywania nowej lub 
znacznie poszerzonej jego proble
m atyki, i to tak  z punktu  w idze
nia teorii jak  i praktyki.

M onografia dra A leksandra K a-
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farskiego na tem at akcji cywilnej 
w  procesie karnym  wychodzi na
przeciw tym  potrzebom. Recen
zowana praca, będąca kontynuacją 
rozpraw y doktorskiej Autora, łą
czy w sobie w sposób harm onijny 
i p rzejrzysty  teoretyczną podbu
dowę z rozwiązaniem  szeregu na
suw ających się w prak tyce zagad
nień z zakresu procesu adhezyjne- 
go. A utor uwzględnił w szerokiej 
m ierze istniejące już opracowania 
m onograficzne oraz piśm iennictw o 
przyczynkarskie; uczynił to przy 
tym  syntetycznie, nie przeciążając 
zbytnio toku własnych wywodów. 
Czyni to pracę — nie ujm ując jej 
w alorów naukowych — bardzo 
przydatną dla praktyki.

Po przedstaw ieniu zagadnień 
ogólnych, uw ypuklających obecną 
rangę procesu adhezyjnego, jego 
charak te r praw ny oraz stosunek 
do insty tucji zbliżonych, jakim i 
są zasądzenie odszkodowań z 
urzędu oraz zasądzanie nawiązki, 
A utor omówił w kolejnych roz
działach przedm iot procesu adhe
zyjnego, przesłanki jego dopusz
czalności, możliwość stosowania 
przepisów procedury cywilnej w 
procesie adhezyjnym , strony i 
uczestników tego procesu. Dalsza, 
obszerna część pracy przedstaw ia 
właściwy tok postępow ania judy- 
kacyjnego łącznie ze zwyczajnym i 
i nadzwyczajnym i środkam i za
skarżenia.

Na tle  w yczerpująco opracowa
nych zagadnień objętych ty tu łam i 
kolejnych rozdziałów pracy mogło
by się wydawać, że A utor zbyt 
skrótowo potraktow ał nowe zagad
nienie pomocniczego stosowania 
przepisów kodeksu postępowania 
cywilnego, omówione w rozdziale 
IV monografii. P od ty tu ł rozdziału 
w skazuje jednak na to, że chodzi 
w nim tylko o zasady ogólne. N a
tom iast stosowanie konkretnych

przepisów czy insty tucji procesu 
cywilnego omówił A utor w in 
nych rozdziałach, w tem atycznym  
połączeniu z poszczególnymi, kon
kretnym i zagadnieniam i. _

Przez wprowadzenie in sty tucji 
oskarżyciela posiłkowego powódz
two cywilne w procesie karnym  
powinno nabrać właściwego cha
rak te ru  dochodzenia roszczeń od
szkodowawczych i przestać być 
nam iastką popierania w tej for
mie oskarżenia przez pokrzyw dzo
nego. Z reguły funkcję taką  speł
niały powództwa cywilne o sym 
boliczną złotówkę. A utor w ypo
wiedział się przeciwko to lerow a
niu tego rodzaju powództw, ale 
proponując zm iany de lege fe ren 
da, nie zajął jednak zdecydow a
nego stanowiska co do k ierunku  
rozbieżnego zresztą orzecznictwa 
w tym  przedmiocie. W ydaje się, 
że problem  ten  jest szczególnie 
aktualny na tle zjawiska obserw o
wanego w praktyce. Dopuszcze
nie bowiem oskarżyciela posiłko
wego do udziału w spraw ie jest 
zależne od uznania sądu (art. 45 
§ 1 k.p.k.), a postanowienia odm a
wiające dopuszczenia oskarżenia 
posiłKowego są w prak tyce nie
rzadkie. W niesienie więc — rów 
nolegle z oskarżeniem  posiłkowym  
— powództwa cywilnego zapew nia 
pokrzywdzonem u udział w sp ra
wie. Takie wnoszenie powództw 
cywilnych z ostrożności, obok os
karżeń posiłkowych, paczy znowu 
ich sens i cel.

L ektura monografii A. K afar- 
skiego nasuwa kilka uwag n a tu ry  
polemicznej.

Om awiając krąg osób up raw 
nionych do zastępowania powoda 
cywilnego (str. 112), A utor w y ra 
ził słuszny form alnie pogląd, że 
skoro art. 79 k.p.k. w  kw estii 
pełnomocnika powoda cywilnego 
odsyła do art. 72 k.p.k., to tym
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sam ym  daje możność udzielenia 
pełnom ocnictwa procesowego ty l
ko osobom upraw nionym  do zas
tępstw a według przepisów u s ta 
w y o ustro ju  adw okatury. W y
łączałoby to tym  samym  posiłko
we stosowanie art. 87 § 1 k.p.c., 
k tó ry  to  przepis zezwala na udzie
lenie pełnom ocnictwa w procesie 
cyw ilnym  współuczestnikowi spo
ru, osobie spraw ującej zarząd m a
ją tk u  oraz wym ienionym  tam  
krew nym , powinowatym  i oso
bom bliskim. Słusznie też zwraca 
au to r uwagę na pewną niekonsek
wencję takiego rozwiązania. Jeśli 
bowiem osoby te mogą w w ysta r
czający sposób zabezpieczyć in te
resy strony w procesie cywilnym, 
to brak  jest argum entów , aby nie 
mogły one spełnić tej samej roli w 
procesie karnym . Można by jeszcze 
dodać, że jeśli pewną rolę m iała
by odgrywać potrzeba fachowości 
osób w ystępujących w procesie 
karnym  dla zapewnienia w artkości 
toku tego procesu, to przecież po
wód cywilny, najczęściej nie bę
dący praw nikiem , może i tak  
występować bez pełnomocnika 
(z w yjątkiem  wypadków istnienia 
przym usu adwokackiego). Słuszny 
postu lat A utora zrów nania pod 
tym  względem sytuacji powoda 
cywilnego w procesie karnym  z 
jego sytuacją w procesie cywilnym  
m a jednak  charak ter tylko dezy
dera tu  de lege jerenda. W ydaje 
się zaś, że przepis art. 80 k.p.k. 
o pomocniczym stosowaniu prze
pisów k.p.c. w odniesieniu do peł
nom ocnika powoda cywilnego, i to 
w  łączności z ogólniejszym prze
pisem  art. 60 k.p.k., mógłby stwo
rzyć w drodze odpowiednio ukie
runkow anego orzecznictwa możli
wość pomocniczego stosowania 
także art. 87 § 1 k.p.c.

Chyba niezbyt popraw nie zali
czono aplikanta adwokackiego do

pełnomocników choćby o ograni
czonych upraw nieniach (str. 115). 
W myśl art. 90 § 1 ustaw y o ustro
ju  adw okatury aplikant adwokac
ki nie jest pełnom ocnikiem  strony: 
zastępuje on tylko adw okata-peł- 
nomocnika w zleconym m u przez 
patrona zakresie.

Słuszny pogląd o dopuszczal
ności pomocniczego stosowania 
art. 96 k.p.c., zezwalającego na 
zastępowanie strony zm arłej aż do 
chwili zawieszenia postępowania 
cywilnego, której to insty tucji 
proces karny  nie zna, wym aga 
uzupełnienia (str. 120). Nie może 
bowiem zapaść w yrok m eryto
ryczny co do powództwa cywil
nego, jeśli do procesu nie zgło
sili się następcy praw ni zmarłego 
powoda cywilnego. Z chwilą zam 
knięcia przewodu sądowego w y
gasają więc upraw nienia pełno
mocnika nieżyjącego już powoda 
cywilnego, a sąd m usi pozostawić 
powództwo bez rozpoznania (art. 
53 § 2 k.p.k.).

Szczególnie ciekawa jest rozw a
żana przez A utora kw estia s ta 
dium procesu, w k tórym  sąd w y
daje postanowienie o przyjęciu 
powództwa (str. 130). Term in ten, 
określony w art. 55 § 1 k.p.k. w 
odniesieniu do fak tu  odmowy 
przyjęcia powództwa, nie na
stręcza w tym  zakresie żadnych 
wątpliwości: odmowa taka może 
nastąpić dopiero na rozprawie, 
przed rozpoczęciem przewodu są
dowego. D yskusyjny natom iast, 
aczkolwiek nie pozbawiony aspek
tów słuszności, jest pogląd Autora, 
że term in  ten  m a zastosowanie 
także do postanow ień o przyjęciu 
powództwa. Uzasadnieniem  tego 
poglądu jest argum ent, że nie 
można pozbawić pozostałych stron 
możności wypowiedzenia się co 
do zasadności przyjęcia powódz
twa, takie zaś wypowiedzenie się
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może mieć m iejsce dopiero na 
rozprawie. W rozważaniach tych 
A utor pom ija jednak przepis art. 
59 § 1 k.p.k., k tó ry  przew iduje 
możność zgłoszenia powództwa cy
wilnego już w toku postępow ania 
przygotowawczego, a k tóry  to 
przepis stanowi, że postanowienie 
co do przyjęcia powództwa sąd 
w ydaje po wpłynięciu spraw y 
z aktem  oskarżenia. To właśnie 
określenie: „po wpłynięciu sp ra
wy z ak tem  oskarżenia” dało 
asum pt do in terp re tac ji odm ien
nej od przyjętej przez Autora, 
mianowicie takiej, że postanowie
nie o przyjęciu powództwa może 
zapaść jeszcze przed rozprawą, 
a nie dopiero w term inie  prze
widzianym  w  art. 55 § 1 k.p.k.1 
P rzy  przyjęciu za słuszny tego 
ostatniego poglądu zastrzeżenia 
A utora co do potrzeby i możności 
wypow iedzenia się pozostałych 
stron  m ogłaby niwelować obec
ność prokurato ra  na posiedzeniu, 
na k tó rym  miałoby zapaść posta
nowienie w  kw estii przyjęcia po
wództwa. Oskarżony zaś m iałby 
możność wypowiedzenia się ew en
tualnie pisem nie po doręczeniu mu 
pozwu. To ostatnie powinno nastą
pić z mocy art. 126, 128 i 206
k.p.c., gdyż przepisy te  należałoby 
w m yśl a rt. 60 k.p.k. stosować 
odpowiednio. Zagadnienie jest 
n iew ątpliw ie interesujące, przy 
czym proponowane przez A utora 
rozw iązanie — aczkolwiek na tle 
lite ra tu ry  przedm iotu dyskusyjne 
— jest jednak  z punk tu  widzenia 
jednolitości insty tucji przyjęcia 
lub odm owy przyjęcia powództwa 
konsekw entne. Trzeba też pod
kreślić, że p rak tyka  zmierza w łaś

nie w  kierunku proponowanym  
przez Autora.

Co najm niej dyskusyjny jest po
gląd Autora, że skoro — jego zda
niem  — postanowienie o przyjęciu 
powództwa zapada dopiero na roz
praw ie przed rozpoczęciem prze
wodu sądowego, to do tego czasu 
nie można naw et dopuścić przed 
rozpraw ą dowodów zgłoszonych 
przez wytaczającego powództwo 
cywilne (str. 131). Taka in te rp re 
tacja powołanego przez A utora 
art. 303 k.p.k. w łączności z p rze
pisam i o powództwie cyw ilnym  
przeczyłaby zasadzie ekonomii 
procesow ej* 2. Skoro bowiem  na 
podstaw ie należycie opłaconego, 
aczkolwiek jeszcze nie przyjętego 
powództwa cywilnego może nastą 
pić jego zabezpieczenie (art. 59 
§ 2 k.p.k.), to tym  bardziej p re 
zes sądu może zarządzić wezwanie 
świadków lub sprowadzenie dowo- 
wów zgłoszonych przez w ytacza
jącego powództwo cywilne. Nie 
przesądza to przeprow adzenia tych 
dowodów. W ydaje się, że nie moż
na identyfikow ać ostatecznego 
przyjęcia powództwa cywilnego 
z upraw nieniam i do dokonania 
czynności procesowych w stępnych, 
przygotow ujących rozprawę.

A utor zastanaw ia się nad losem 
rew izji w  zakresie powództwa cy
wilnego, jeśli w drugiej instancji 
m iałoby dojść na podstaw ie art. 
15 § 1 k.p.k. do zawieszenia postę
powania karnego (str. 172). Pod
kreślając ew entualną dyskusy j
ność proponowanego rozwiązania, 
A utor uważa, że w  powyższej sy
tuacji, w  razie żądania powoda 
przekazania powództwa sądowi 
cyw ilnem u (art. 58 k.p.k.), nale-

1. J .  B a f i a  i i n n i :  K o d ek s p o stę p o w an ia  k a rn e g o  — K o m en ta rz , W arsz aw a  1971, 
s tr . 115 (uw . 4 do a r t .  52); M. S i e w i e r s k i ,  J .  T y l m a n ,  M.  O l s z e w s k i :  P o s tę 
p o w a n ie  k a rn e  w  za ry s ie , W arszaw a 1971, s tr . 101; B. K o c h :  Z astosow an ie  p rzep isó w  
k .p .c . w  p ro c e s ie  a d h ezy jn y m , „ P a le s t ra ” z 1971 r. n r  12 (w k ład k a , s tr . 21—22).

2 J . B a f i a  i  i n n i :  K o deks p o stę p o w a n ia  (...), s tr .  362, uw . 1 do a r t .  303.
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żałoby przekazać je sądowi cywil
nem u drugiej instancji (per analo
giam  z art. 477 k.p.k.). Jeśliby 
rozwiązanie takie m iało być tra f
ne, to chyba tylko w tych w ypad
kach, kiedy chodzi o rew izję os
karżonego zaskarżającą w yrok w 
części uwzględniającej powództwo 
cywilne. Bo jeżeli sąd pierwszej 
instancji pozostawił powództwo 
bez rozpoznania lub je oddalił 
i m am y wówczas do czynienia 
tylko z rew izją powoda cywilnego, 
to powstała sytuacja jest analo
giczna do przewidzianej w art. 57 
lub w art. 396 § 4 k.p.k. W tych 
wypadkach sądem właściwym  był
by zatem sąd cywilny pierwszej 
instancji.

W reszcie dyskusyjny w ydaje się 
pogląd, jakoby w procesie adhe- 
zyjnym  nie mógł mieć pomocni
czego zastosowania przepis art. 102 
k.p.c. (str. 208). Treść tego a rty 
kułu stanowi, że w wypadkach 
szczególnie uzasadnionych sąd mo
że zasądzić od strony przegryw a
jącej tylko część kosztów albo nie 
obciążać jej w ogóle kosztami. Ta
ka szczególna sytuacja może pow
stać również w procesie adhezyj-

nym, gdy np. oskarżony-pozwany 
cywilnie chciał zapłacić odszkodo
wanie i zwracał się w tym  celu 
do pokrzywdzonego o podanie mu 
wysokości tego odszkodowania, 
ale pokrzywdzony, nie udzielając 
odpowiedzi, wniósł powództwo, 
uznane od razu przez oskarżo
nego.3

Istnienie kilku kwestii dysku
syjnych nie um niejsza — oczywiś
cie — w żadnym  stopniu walorów 
pracy. Je j podbudowa teoretyczna 
a jednocześnie praktyczne, samo
dzielne rozwiązanie szeregu za
gadnień łącznie z tymi, k tóre 
przew ijały się w dotychczasowej 
litera tu rze  przedm iotu i w orzecz
nictwie lub których w ystępow a
nie w praktyce A utor przew iduje, 
nadaje recenzowanej m onografii 
nie tylko cechy wartościowej p ra 
cy naukowej, ale stw arza także 
możność korzystania z niej na 
równi z opracowaniam i typu  ko
m entatorskiego.

Praca dra A. K afarskiego s ta 
nowi cenny wkład do lite ra tu ry  
przedm iotu.

Bronisław Koch
3 K o m en ta rz  do k .p .k . (J. B a f i a  i i n n i )  w  uw adze 10 do a r t . 560 (str. 726) o raz  

w  u w adze 3 do a r t . 561 (str. 727) n ie  w y łącza  m ożności pom ocniczego  sto so w an ia  a r t . 102 k.p.c.

2.

A. K a f a r s k i :  A kcja  cywilna w  procesie karnym , W arszawa 1972, 
s. 225.

I. Problem atyka dochodzenia 
i zasądzania roszczeń cywilno
praw nych w procesie karnym  sta
nowi ciągle przedm iot in teresu
jących rozważań. Nic w tym  dziw
nego, skoro możliwości rozstrzyg
nięcia roszczeń cywilnoprawnych 
przy sposobności rozpoznania czy-

nu przestępnego w procesie k a r
nym  zostały poważnie w polskim 
ustaw odaw stw ie karnoprocesow ym  
rozszerzone. Na tym  tle  w yło
niło się wiele problem ów spor
nych nie znanych ustaw odaw - 
stwom  znającym  wyłącznie n ie
jako klasyczną form ę dochodzenia


